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Przypomnienie.
Z powodu znanego rozporządze­

nia ks. kardynała Bertrama, którego 
ostrze skierowane jest widocznie 
przeciw księżom Polakom i ludności 
polskiej na górnośląskim terenie ple­
biscytowym, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć jakie krzywdy biskup­
stwo wrocławskie wyrządziło lu­
dowi polskiemu na Górnym Śląsku. 
Przedewszystkiem należy przypom­
nieć najcięższe krzywdy za 27 let­
nich rządów biskupa wrocławskiego 
ks. kardynała Jerzego Koppa, który 
rządził dyjecezją wrocławską od 
roku 1887- — 1914 jako największy 
wróg iudu polskiego na Górnym 
Śląsku.

1 krzywda: W seminarium 
duchownem we Wrocławiu zniósł 
ks. biskup Kopp regularną naukę ję­
zyka polskiego.

2 krzywda: Dnia 6 sierpnia 
1890 wydał ks. biskup Kopp poufny 
okólnik do duchowieństwa, w któ­
rym w sprawie nauki przygotowaw­
czej dzieci do spowiedzi i Komunji 
św. rozporządził:

a) w każdej parafji trzeba 
utworzyć dwa oddziały, jeden 
niemiecki, drugi polski.

b) te dzieci, które zdaniem 
proboszcza z pożytkiem mogą 
brać udział w nauce niemieckiej, 
razem z dziećmi rodziców nie­
mieckich uczyć należy w od­
działach niemieckich; tu dodano 
chytrze: „wobei ich davor war- 
nen móchte, die Falle mangelnden 
Verstandnisses im Deutschen zu 
sehr zu verallgemeinern“.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.
c) takie dzieci, które ani po 

polsku, ani po niemiecku dobrze 
nie rozumieją, przyłączyć lepiej 
do oddziału niemieckiego, który 
im szkolną naukę przypomina. 
Następstwa tego okóln.ka były 
straszne dla ludu polskiego.
3 krzywda: W okólniku z 6 

sierpnia 1890 ks. biskup Kopp zaka­
zał używania polskiego katechizmu 
Deharbe’a.

Ks. Bonczyk przetłumaczył 
mianowicie katechizm ks. D e- 
h a r b ’ a na język polski i pole­
cił matkom jakoteż i księżom 
polskim, by ucząc z niego religji 
uczyli zarazem i czytania pol­
skiego.
4 krzywda: Ks. biskup Kopp 

polecił ks. Lubeckiemu by porzucił 
redakcję i zaprzestał wydawać mie­
sięcznik „Zdrowaś Marya“ (1891 r.).

5 k r z y w d a: W r. 1910 zaczął 
Adolf Ligoń w Katowicach wyda­
wać nowe pisemko religijne p. t. 
„Dzwonek Maryi“, lecz mimo próśb, 
aprobaty kościelnej nie otrzymał 
i po dwóch numerach rnusiał zwinąć 
wydawnictwo dla braku abonentów. 
Redaktorowi kazał ks. kardynał od­
powiedzieć, iż taki miesięcznik na 
Śląsku nie jest potrzebny.

6 krzywda: W latach 1913 
i 1914 dwaj księża górnośląscy za­
częli wydawać u „Miarki" w Miko­
łowie pisemko dla kongregacji ma­
riańskich „Pod chorągwią Matki 
Boskiej". Duchowieństwo zaraz 
skarżyło się na brak zezwolen’a ze 
strony władzy duchownej. Prosili 
o to z kolei trzej księża i sama firma 

„Miarki" lecz kardynał stanowczo 
odmawiał polecenia.

7 krzywda: Wr. 1897 kazał 
ks. biskup rozwiązać wszystkie 
związki alojzjańskie młodzieży pol­
skiej na Górnym Śląsku.

8 krzywda: Ks. biskup Kopp 
rozpoczął w r. 1903 walkę z poli­
tyczną prasą Górnego Śląska. To­
czył proces z obecnym komisarzem 
plebiscytowym W. Korfantym, pro­
ces ks. biskup przegrał.

9 krzywda: By zamknąć dro­
gę Górnoślązakom do stosunków 
z rodakami, postanowił ks. biskup 
Kopp powstrzymać pielgrzymki 
i wycieczki religijne do Galicji, Kra­
kowa, Częstochowy itd. Nieprawnie 
zakazał surowo przesyłania wszel­
kich ofiar na Mszę św. i jałmużny do 
Galicji i Polski, księżom przejezdnym 
z Galicji lub Królestwa zabronił od­
prawiania Mszy św. lub dłuższego 
pobytu w dyecezji, choćby 1 ze Ślą­
ska pochodzili.

10 krzywda: W roku 1906 
.rozwiązano w konwikcie wrocław­
skim kółko polskich kleryków.

11 krzywda: Biskup Kopp 
polecił, by w każdym kościele za­
prowadzić nabożeństwa niemieckie 
z kazaniem.

12 k r z y w d a: Ks. biskup utru­
dniał posłowanie polskim księżom 
lub wyrażał życzenie, by przestali 
być posłami ludu polskiego w Ber­
linie.

13 krzywda: Następca ks. 
biskupa Koppa, ks. kard. Bertram 
wydał w listopadzie 1920 r. rozpo­
rządzenie zakazujące księżom wszel­
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ką działalność polityczną. Na mocy 
tego rozporządzenia niemieccy pro­
boszczowie nie udzielą pozwoleń 
księżom polskim na udział polityczny 
w swojej paralji.

Z powyższego widzimy, że od 
czasów wojny francusko-niemieckiej 
1870/71 aż po dzień dzisiejszy Po­
lacy w dyecezji wrocławskiej pod 
rządami niemieckich biskupów do­
znali tylko najgorszych krzywd 
i upośledzenia. Gdyby Górny Śląsk 
przez korzystne dla Niemców gloso­
wanie pozostał przy Niemczech 
a temsamem i pod rządami niemiec­
kiego biskupa grożą mu podobne 
prześladowania i krzywdy. Praw­
dziwą opiekę znajdzie lud polski tyl­
ko w Polsce i dlatego w dniu ple­
biscytu musi i będzie glosować za 
Polską.

ReputiEka stójka na glinlanycli poiskwath.
We wszystkich krajach i pań­

stwach europejskich ustrój demokra­
tyczny jest przyjęty i strzeżony 
przez ogromną większość obywateli. 
Naród wolny wybiera na kierowni­
ków rządu państwa najzaufańszego 
z kandydatów i jemu z ufnością ster 
.pańśtwa i swe losy powierza. Tak 
jest w Francji, Polsce, Czechosło­
wacji i.w Szwajcarji, ustrój demo­
kratyczny. panuje także w pań­
stwach monarchistycżnych jak np. 
w Anglii, Włęsżech i Szwecji, w któ­
rych dęmokratyzm obywatele umie­
ją godzić, z -władzą monarszą.

Wskutek przegranej wojny i wo­
bec wrzenia .w państwie niemiec- 
kięm, prawdziwy tyran ludzkości 
a Zarazem król teatralny, grubo wy1 
złacąny cesarz i król Wilhelm II 
ućiekl jak tchórz do Hólandji, okrut­
na Nemesis spełniła na nim swój wy­
rok co do joty.

Po przegranej wojnie i po uciecz­
ce ;ńiónarćhy-Ńieńicy ogłosili w Rze­
szy'republikę. -Pamiętamy wszyscy 
listopadową rewolucję niemiecką 
1 przypominamy 'sobie', że ża jednym 
zamachem chcieli uprzątnąć wszyst­
ko, co ■ monarchię' przypomina, jak 
potoczyły' się' w* proch korony nie­
mieckie. Opozycji mie było zgoła, 
-zmęczone' ;długą ' wojną - wszystkie 

stany zgodziły się na tak stanowczą 
w Rzeszy niemieckiej zmianę.

Tak w Niemczech ogłoszono co- 
prawda republikę, lecz cóz stąd, kie­
dy Niemcom brak zupełnie ducha re­
publikańskiego, ducha wolności. Na­
ród niemiecki podobny jest do owe­
go brytana uwiązanego na łańcuchu. 
Brytan przywykł do łańcucha, obro­
ża i łańcuch siaty się jego urugą na­
turą. Spuścić takiego brytana z łań­
cucha, to zawyje z radości, zrobi 
kilka szalonych skoków po podwó­
rzu — i znów sam idzie pod budę 
i położy się obok łańcucha, czekając 
aż ręka gospodarza do łańcucha 
znowu go przywiąże.

Zauen zamach sianu na świecie 
nie oaoył się z takim spokojem i po­
wiedzmy porządkiem, jak ten 
w Niemczech, prawie bez żadnego 
rozlewu krwi, aie też w żadnym spo­
łeczeństwie zdobycze rewolucji me 
są tak znikome jak w rzeczpospolitej 
niemieckiej.

Republika niemiecka chwieje się, 
rozsypuje się w gruzy, a reakcja 
podnosi głowę coraz zuchwałej 
z dniem każdym. Socjaliści więKszo- 
ści, podpora obecnej republiki, są 
bezsilni wobec reakcji, nie walczą 
nawet z rosnącą w potęgę reakcją. 
W całym kraju powstały tajne or­
ganizacje wojskowe. Kierownictwo 
objęli przeważnie oficerowie cesar­
scy, rasowi reakcjoniści.

Od czasu ogłoszenia republiki od­
bywały się w Niemczech różne wy­
bory, które wykazały namacalnie, 
jak słabą w Niemczech jest partja 
republikańska. Dnia 14 listopada od­
były się wybory do sejmu saksoń­
skiego, które wykazały równość 
głosów nacjonalistycznych z gło­
sami socjalistów. Partja prawicy 
otrzymała 1 011 000, socjaliści i ko­
muniści 1 029 000 głosów. Jeżeli 
zważymy, że przed wojną Saksonja 
z 23 mandatów zyskała 22, to po­
równując oba wyniki wyborów wi­
dzimy jak na dłoni, że w Niemczech 
reakcja rośnie z 'każdą chwi.ą. 
Wszystkie kola obywatelskie, lud 
rolniczy, przedewszystkiem kobiety 
znajdują się w obozie reakcjonistów. 
Partja niemiecko-narodowa jest naj­
silniejszą partją, mając 431 000 
głosów.

Stan robotniczy nie powstrzyma . 
rozwoju reakcji, nie zwalczy ją, po­
nieważ robotnicy me są pomiędzy 
sooą zgodni. W samej Saksonji wal­
czy ze sobą aż 5 partji robotniczych: 
socjaliści większości, niezawiśli, nowi 
komumści, komuniści i komunisty­
czna partja robotników. Ostatnia 
partja wstrzymała się od wyborów.

W dmu 14 listopada w wybo­
rach do sejmu saksońskiego oddano 
3b0 000 głosów mniej jak przy wy­
borach do parlamentu w dniu 6 
czerwca. W tem wstrzyman.u się 
od głosowania przypada na samych 
robotników 270 000 głosów, iiez 
walki pozwoliło 300 000 robotników 
zwyciężyć reakcji.

Wybory do sejmu pruskiego t d- 
będą się 20 lutego. Jeżeli położenie 
w Niemczech się nie zmieni, to so­
cjalistyczni ministrowie Prus stracą 
stanowiska, a na całej dnji zwymęży 
reakcja. Warto też przypomnieć, że 
równocześnie z wyborami do sejmu 
pruskiego odbędzie się wybór nowe­
go prezydenta. Otóż i na to stano­
wisko Niemcy prawdopodobnie po­
sadzą, reakcjonistę. Najchętniej za­
pewne jakiego „dzielnego" księcia 
lub mil.tarystę.

Nam Górnoślązakom jest zresztą 
obojętnem, jak się naród niemiecki 
rządzi, czy chce by go znów prowa­
dzono na łańcuchu, czy chce pogrą­
żyć się sam w niewoli najcięższej, 
lub czy będzie zdobywał dalej pra­
wdziwą wolność obywatelską. Naj- 
ważniejszem bezwątpienia zadaniem 
i troską naszą jest przeprowadzenie 
zwycięstwa polskiego przy plebiscy­
cie. Od Niemiec, gdzie zwycięża re­
akcja, sunie ku nam niewola, ucisk 
zagrażający naszemu istnieniu, gdy­
byśmy zostali przy Niemcach. Prze­
ciwnie Polska daje ludowi górnoślą­
skiemu prawdziwą wolność. Oby 
cały lud polski na Górnym Śląsku 
zrozumiał, że dzień plebiscytu sta­
nie się dla niego albo dniem wolności 
lub dniem wiecznej niewoli u wroga. 
W tym kierunku wszyscy działajmy!

Sairorząd w ord/nzcjach.
(Ciąg dalszy).

Pod względem formalnym istnieją 
dla posiedzeń Sejmiku Powiatowego 
podobne przepisy jak dla zebrań towa­
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rzystw świeckich. Starosta, który zwo­
łał Sejmik, przewodniczy mu, prowa­
dzi rozprawy i utrzymuje porządek na 
zjazdach. W razach przeszkody zastę­
puje go — najstarszy wiekiem iub w 
służbie — obecny deputowany lub z gó­
ry na stale mianowany zastępca, (np. 
asesor rejencyjny). Wszelkie wnioski 
posłów przyjmuje Starosta i przygoto­
wuje je do uchwal na posiedzenie na­
stępne Sejmiku. Wnioski takie, których 
nic wymieniono w porządku obrad na 
zaproszeniach, mogą wejść wprawdzie 
pod obrady, lecz uchwały względem 
nich powziąć można dopiero r.a posie­
dzeniu przyszlem.

Uchwały powziąć można, jeżeli jest 
obecną większa połowa posłów lub jet 
śli na posiedzenie zwołane ponownie 
i w tymsamym celu, przepisana liczba 
się rie zjedzie. na co jednak w uwia- 
domieniach szczególniejsza należy 
zwrócić uwagę. Uchwały zapadają 
większości głosów, gdyż równość gło­
sów wniosek odrzuca. Do uchwał w 
przedmiocie 1) nowych obciążeń miesz­
kańców w powiecie bez p-awnvch zo­
bowiązań, 2) sprzedaży maiatków po­
wiatowych lub 3) zmiary już ustalonej 
skali podziałowej podatków rowiato- 
wych potrzebną jest wieskzość 2/. od­
danych głosów. Pod 1. 1 na'eżv np. 
budowa kolei powiatowej a do 1 2 no- 
trzebnem jest zatwierdzenie wojewódz­
kiego sadu adm. (Bczirksausschuss). 
W obradach nad prawem i obowiąz­
kiem powiatu nie może brać udziału, 
którego s.nrawv o^obyte lc*’’ w ' nrze- 
czności z interesami powiatu. W po­
siedzeniach Sejmiku mogą uczestniczyć 
członkowie Wydz. rowiatowe^o z gło­
sem doradczym. Bliższe formalności 
zawiera jeszcze regulamin ustanowio­
ny i przyjęty przez SeinrK Te'- "n. 
o obiorze p-otokolisty. o sprawozdaniu, 
w którem należy wymierić wszystkie 
uchwały i nazwiską obecnych nosłów. 
Sprawozdanie winno być no^prane 
przez przewodniczącego i przyraimri j 
3 POSlÓW ra Sei—i’' W’fb i, 
przed spisaniem protokołu. Odej- rm. 
tokołn otrzyma Wojewodo. o t^rść 
uchwał obwwc/een <•> cnn-pbr 
czoevm przez rowb^..........

Tako admini-feą^osa nowiotowegrt 
wybiera Sejmik z no^rńd mieszkańców 
t. zw. Widział r— ---- - ' ■’,o"
ków, • którego n^cwndriezpc’’-' i"«t 
Z’ ów starta. W r/* n^fr7p'-.- mo­
żna wybrać jeszcze pyrek-’-;, m- Uto- 
wrgo. który ma nrnwn do <y
wszystkich po^crs-m-ciach 
Por-, w ro1! dwa ’e--

Członków Wydziału ........... ■
sic na lat 6: no ,v.,v
pprn^nia oni jednakże w '■ ' «.*
do r>>'n-p ich 1 r ' ’-*«»
IjsfcnnJ'* V- członków Mór”me4r>;> 
wybrać ponownie Tav ■■ 

mik jak członków Wydziału Pow. za­
twierdza Wojewoda, starosta ich za- 
przysiąga. Na mocy § ustawy o o- 
gólnej administracji krajowej (DVG), 
który usprawiedliwia usunięcie urzędni­
ka z urzęuu, można również cziomea 
Wyuziaiu row. w drodze dyscyplinar­
nego postępowania ztóżyc z uizęcu. 
Kar porząoKowycn natomiast nie mo­
żna na men nagadać.

WyaZiał powiatowy przygotowuje 
i wynonuje uchwały Sejmiku, o ne mę 
wyorano w tym celu osobnej Komisji; 
załatwia wszystkie sprawy powiaiu 
w mysi ustawy i uchwał Sejmiku i we­
dług zestawionego etatu gospodarcze­
go, mianuje urzędników powiatowych, 
kieruje i dozoruje ich czynności, wy­
daje opinję w sprawach zapytanych 
przez wiauzę zwierzcnnią (wojewódz­
two; i prowadzi wszystkie interesy 
ogólnej administracji krajowej, ustawą 
przepisane, z tego wynika, że Wyuział 
Powiatowy jest Komunalnym organum 
administracyjnym związku powiatuwe- 
go, oiganem wydającym opmję, wła­
dza uprawmouą do uchwał w Kwest­
iach ogomej administracji krajowej 
i powiatowym sąaem administracyj­
nym. Posiedzeń winien odbyć Wyuział 
Powiatowy przynajmniej iU w ronU. 
Do powzięcia ucnwai wystarczy obec­
ność 3 ‘członków włącznie starosty. 
Uchwały zapadają większością gło­
sów. W razie parzystej liczoy ouec- 
nycli wstrzymuje się od głosowania 
najmłodszy członek Wydziału how.at.,- 
który jednakże nie śmie być jednocze­
śnie i przypadkowo zastępcą Starosty 
nieobecnego, gdyż wtenczas wstrzy­
muje się od głosowania następny naj­
młodszy. Jeżeli pod uchwałę podana 
jest pewna sprawa osobista członka 
Wydziaiu lub jego krewnego, natenczas 
nic może on w posiedzeniu brać uuzia- 
łu. W posiedzeniu nie mogą brać udzia­
łu lównież członkowie, którzy o przed­
miocie mającym wejść, pod obrady już 
raz swój sąd wypowiedzieli. Stanie się 
Wydz ał Powiatowy przez taki ubytek 
do uchwał niezdolny, wówczaz prze­
kazuje się sprawy komunalne do roz­
strzygnięcia Sejmikowi Powiatowemu. 
Obowiązki wyżej wymienionych trzech 
czynników (starosty. Sejmiku i Wy­
dziaiu Powiatów go) powinien znać 
najdokładn.ej sekretarz Wydziału Po­
wiatowego, który .jest prawą ręka Sta­
rosty. Sekretarza przeto rzeę/a j-st 
p zygotować Sejmik lub zjazd Wydzia­
łu Po'.' iatowego i cały porządek eizi n- 
i.y I tory Starosta u uipełnia i ściśle 
z earz^m przedyskutowuje. Po 
•• ■ -<Wach \vm’er> r-r nietać nr." de-
........ t* ’em o wvkoranm uchw ‘ o 

’’ od • - wkt-’ ści

Jan Całka.

0 Dodstawadi prawa paMwepo.
(Ciąg dalszy).

Władza wykonawcza.
Organami władzy wykonawczej 

są w Polsce według art. 2 pr.ojektu 
Konstytucji „Prezydent Rzeczypo­
spolitej łącznie z odpowiedzialnymi 
Ministrami.** Podobnie jest w Rze­
szy Niemieckiej, gdzie według roz- 
dz:ałów 3 i 6 pierwszej części Kon­
stytucji niemieckiej władza wyko­
nawcza Rzeszy spoczywa w ręku 
Prezydenta Rzeszy razem z mini­
strami Rzeszy. W państwie prus- 
kiem według art. 7 ustawy konstytu­
cyjnej pruskiej najwyższą władzą 
wykonawczą i kierowmczą jest mini- 
sterjum państwa; artykuł ten brzmi 
dosłownie: „Das Staatsministerium 
ist die oberste vollziehende und lei- 
tende Behórde des Staates.** Pań­
stwo pruskie nie będzie miało pre­
zydenta państwa; funkcje takiego 
pełnić będzie prezes Ministrów.

Prezydent Rzeczypospolitej re­
prezentuje Państwo na zewnątrz, 
przyjmuje reprezentantów dyploma­
tycznych państw obcych i wysyła 
reprezentantów dyplomatycznych 
Państwa Polskiego do państw ob­
cych (art. 49 projektu konst. polskiej).

Prezydent Państwa sprawuje 
władzę wykonawczą przez odnowie- 
dz:a’nych Ministrów i podległych im 
urzędnków (art. 44 projektu konst. 
polskiej).

Prezydent Rzeczypospol’tei jest 
zarazem najwyższym zwierzchni­
kiem sił zbrojnych Państwa (art. 47 
tegoż projektu).

Podobnie też w Niemczech pre­
zydent T?zp$7y iect ren-ez°h+an+em 
Rzeszy Niemieckiej na zewnątrz (art. 
45 konst. niem.). snrawuie rządy za 
pomocą odnowiedz:alnych ministrów 
i rozporządza siłą zbrojną Rzeszy, 
której jest naczelnym wodzem (art. 
47 konst. niem.).

Taksamo jak w Polsce Prezydent 
Rzeczypospolitej za czynności urzę­
dowe me jest odpowiedzialny an’ po­
litycznie ani cywilnie (art. 52 proj. 
konst. polsk’ej), tak też w Niemczech 
prezydent Rzeszy nie odpowiada za 
swoje czynności urzędowe )art. 50 
konst. niem.). Odpowiedzialność tu 
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i tam przejmują za ogólny kierunek 
polityki działalności rządu kanclerz 
względnie Rada Ministrów, a oddziel­
nie każdy minister w swoim zakre­
sie (art. 57 proj. konst. polskiej i art. 
50 kojist. niem.).' Za zdradę kraju, 
pogwałcenie Konstytucji lub prze­
stępstwa karne Prezydent Rzeczy­
pospolitej może być pociągnięty 
przez Sejm uchwałą, powziętą więk­
szością 2 A głosów przy obecności 
conajmniej połowy ustawowej liczby 
posłów (art. 52 proj. konst. polskiej); 
takisam niemal przepis zawiera co 
do prezydenta Rzeszy Niemieckiej 
art. 59 konst. niem.

W Polsce mają Prezydenta Rze­
czypospolitej według art. 39 proj. 
konst. wybierać na lat siedem abso­
lutną większością głosów Sejm i Se­
nat, połączone w Zgromadzenie Na­
rodowe. W Niemczech wybiera pre­
zydenta Rzeszy także na lat siedem 
cały naród niemiecki (art. 41 konst. 
niemieckiej). Na Prezydenta Rzeczy­
pospolitej może być wybrany w Pol­
sce każdy obywatel Państwa, który 
ukończył 40 lat życia (art. 43 proj. 
konst.). W Niemczech wymagany 
jest ukończony 35 rok życia.

Prawo łaski i złagodzenia kary 
przysługuje w Polsce taksamo jak 
w Niemczech prezydentowi Rzeczy­
pospolitej, podczas gdy amnestja mo­
że być tu i tam udzielona tylko 
w drodze ustawodawczej (art. 48 
proj. konst. polskiej i art. 49 konst. 
niemieckiej).

Tylko za uprzednią zgodą Sejmu 
może w Polsce Prezydent Rzeczy­
pospolitej wypowiedzieć wojnę i za­
wrzeć pokój (art. 51 proj.), w Niem­
czech wypowiedzenie wojny i za­
warcie pokoju następuje drogą usta­
wy, a więc przez formalną uchwałę 
parlamentu.

Zasadą odpowiedzialności mini­
strów za działalność w urzędzie jest 
jedną z najważniejszych zasad kon 
stytucyjnego ustroju państwowej' 
Ministrowie razem tworzą pod prze­
wodnictwem Prezydenta Ministrów 
— w Niemczech pod przewodnic­
twem kanclerza — Radę Ministrów. 
Rada Ministrów ponosi solidarną od­
powiedzialność konstytucyjną i par­
lamentarną za ogólny kierunek dzia­
łalności Rządu, pozatem każdy z mi­

nistrów oddzielnie w swoim zakre­
sie, i to zarówno za zgodność swej 
działalności z konstytucją i innemi 
ustawami Państwa, za działanie pod­
ległych organów administracyjnych, 
jak i za kierunek swej polityki; w 
tymże samym zakresie obowiązuje 
ministrów solidarna i osobista odpo­
wiedzialność za akty rządowe Pre­
zydenta Rzeczypospolitej (art. 56— 
58 proj. konst. polskr). Ministrowie 
muszą posiadać zaufanie większości 
Sejmu; mianuje ich Prezydent Pań­
stwa na propozycję prezesa Rady 
Ministrów. Jeżeli któryś z ministrów 
czuje lub widzi, że nie ma większo­
ści sejmu za sobą, powinien ustąpić; 
ażeby się przekonać, czy ma zaufa­
nie większości posłów, może spowo­
dować w Sejmie głosowanie; jeżeli 
większość głosuje przeciwko niemu, 
to daje mu w ten sposób tak zwane 
wotum niezaufania, i minister musi 
się podać do dymisji. W sprawach, 
które dotyczą kilku Ministrów, decy­
duje Rada Ministrów kolegialnie 
większością głosów. Minister prze­
głosowany powinien się poddać tej 
decyzji; Rada Ministrów ponosi od­
powiedzialność, ale minister przegło­
sowany ponosi ją także w swoim, za­
kresie, i nie mogąc jej wziąć na sie­
bie,. często podaję się do dymisji 
Stąd pochodzą tak częste zmiany mi­
nistrów lub całych ministerstw czyli 
gabinetów w obecnych państwach 
konstytucyjnych z rządami parla­
mentarnymi. Że ministrom nie wol­
no piastować żadnego innego urzędu 
ani uczestniczyć w zarządzie i kon­
troli przedsiębiorstw i instytucji na 
zysk obliczonych (fabryk, banków), 
jak to przepisuje art. 63 proj. konst. 
polskiej, rozumie się samo przez się.

Rząd czyli kolegjum ministrów 
jest centralą władzy wykonawczej 
w Państwie; każde ministerstwo 
z osobna jest centralnym urzędem 
administracyjnym, a od każdego ta­
kiego centralnego urzędu zależne są 
średnie i niższe instancje wykonaw­
cze czyli urzędy. Liczbę, zakres 
działania i wzajemny stosunek Mini­
strów jak również kompetencje Ra­
dy Ministrów mają według art. 65 
proj. konst. polskiej być określone 
przez osobną ustawę. Dla celów ad­
ministracyjnych Państwo Polskie po­

dzielone będzie w drodze ustawo­
dawczej na województwa, powiaty 
i gminy miejskie i wiejskie złożone 
z jednej lub kilku gromad (art. 67). 
W Polsce ma być według artykułu 
68 projektu konst. przeprowadzoną 
w administracji państwowej zasada 
decentralizacji; taksamo ma być 
udzielony szeroki samorząd różnym 
korporacjom terytorjalnym (jak gmi­
nom, powiatom i województwom, 
ale też i korporacjom gospodarczym, 
jak izbom rolniczym, handlowym, 
przemysłowym, pracy najemnej i in­
nym (art. 69 i 70 proj. konst.).

O znaczeniu decentralizacji w ad­
ministracji państwowej, o samorzą­
dzie i o jego stosunku do tejże admi­
nistracji obszerniej rozwiedziemy się 
w dalszym ciągu, gdy omawiać bę­
dziemy ustrój administracyjny jaki 
obecnie mamy na Górnym Śląsku.

P. Kempka.

Ustanowię pocztowych 
i kościelnych doradców.
Komisja Międzysojusznicza i Plebi­

scytowa Górnego Śląska wydała bar­
dzo ważne, dla ludtu polskiego nowe 
rozporządzenie. Czytamy w urzędo­
wym orędowniku Komisji nowe rozpo­
rządzenie, według którego Komisja Mię­
dzysojusznicza ustanowiła polskich 
technicznych doradców pocztowych i 
kościelnych, w celu obrony interesów 
ludu polskiego w urzędach pocztowych 
i gminach kościelnych. Pocztowi do­
radcy pełnić będą służbę w głównym 
urzędzie poczty w Opolu, w górnoślą­
skich urzędach pocztowych, telegrafi­
cznych i telefonicznych. Doradcy pocz­
towi mianowani zostaną przez Komisję 
Międzysojuszniczą i podlegać będą 
władzy dyrektora departamentu ruchu 
w ten sam sposób co urzędnicy poczto­
wi. Doradca w dyrekcji poczty w Opo­
lu i doradcy techniczni w urzędach 
pocztowych Górnego Śląska są upo­
ważnieni kontrolować cały ruch pocz­
towy i telegraficzny.

Obowiązkiem technicznego doradcy 
kościelnego jest czuwać nad interesami 
kościelnemi ludności polskiej. Nosi on 
tytuj Naczelnego Doradcy Regencyjne­
go przy wydziale dla spraw kościel­
nych. Naczelny Doradca Regencyjny 
dla spraw kościelnych upoważniony 
jest wziąć do wiadomości wszystkie 
dokumenta odnoszące sie do spraw ko­
ścielnych, opracowywanych we wy­
dziale dla spraw kościelnych obszaru. 
On trzyma dokumenta uważane za po­
trzebne na żądanie skierowane do sze­
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fa wydziału kultu przy Departamencie 
spraw wewnętrznych i za pośrednic­
twem tegóż. Jeżeli zdaniem naczelne­
go Doradcy Regencyjnego dla spraw 
kościelnych popełniono jaka nieprawi­
dłowość lub jakie nadużycie, krzyw­
dzące interesa kościelne ludności, mó­
wiącej po polsku, to może on przed­
łożyć sprawę szefowi wydziału kultu 
przy Departamencie spraw wewnętrz­
nych. On może za pośrednictwem sze­
fa wydziału kultu zażądać od dyrekto­
ra departamentu spraw wewnętrznych 
zawieszenie lub unieważnienie każdego 
zarządzenia, któreby jego zdaniem 
szkodziło interesom kościelnym ludno­
ści mówiącej po polsku. Wniosek o za­
wieszenie lub unieważnienie, należycie 
uzasadniony, musi być podany na pi­
śmie. Dyrektor departamentu spraw 
wewnętrznych rozstrzyga sprawę, wy­
słuchawszy strony zainteresowane, za­
sadniczo w przeciągu 8 dni po otrzy­
maniu wniosku. Okres ten może być 
przedłużony, jeżeli okaże się konie­
czność uzupełnienia badania. O posta­
nowieniu dyrektora departamentu 
spraw wewnętrznych będą strony za­
interesowane pisemnie powiadomione.

Echa wojny.
Liczebność armji litewskiej. Ar­

mia litewska Fezy leciwie 70 tys. lu­
dzi, łącznie z formacjami zapasowe- 
mi i pornccniczemi. W tem 30 000 
piechoty, 2000 jazdy, 200 kulomio­
tów, 100 dzłal, kilkanaście samolo­
tów i kilka małych czołgów.

Skutki wojny. Wojna 1914—1919 
kosztowała 35 milionów ludzi. W 
krajach, które prowadziły wojnę, 
liczta kobiet była przed wojną wyż­
sza o 52 milionów od liczby męż­
czyzn, obecnie różnica wzrosła do 
15 miljcnów. Na 1000 mężczyzn we 
Francji od 18—45 lat wypada 1230 
kobiet, w Anglji 1175, we Włoszech 
1228, w Niemczech 1180, w krajach 
dawnej Austrji 1230.

Gran ca polsko - gdańska. Nie 
wszyscy rodacy wiedzą dokładnie 
jak ciągnie się granica polsko-gdań- 
ska. Otóż bieg granicy polsko- 
gdańskiej przedstawia się jak nastę­
puje: Granica biegnie od Bałtyku 
pod Sopotami do Łąk. W myśl tego 
Gdańsk otrzymał większą część lasu 
sopockiego w terenie wodonośnym 
dla wodociągów na południe od Ber- 
ładowic, dalej otrzymał Gdańsk 
większą część lasu Oliwskiego z 

leśniczówkami Grenzlau, Nowe Wy­
budowanie, terenami wodonośnemi 
Geldkrug, Kiełpinek, Mały Kiełpin, 
Wysoki Kiełpin, Ottomin, Kolbudy, 
Podfidlin do linji Raduni, z urzędze- 
niami kolejowemi i przemysłowemi 
aż do wysokości Sulmina, Chapiel- 
ska, Marszewa, Oberzemmenkal, 
Majdany, Nowa Wieś, Głębokie, No­
wy Poręcin; natomiast Polska otrzy­
mała Kolebki, Mały Kack, Wielki 
Kack, ochoną okręgu którego Tau- 
ben — ;Waszerrze skrawkiem lasu 
na zachód od leśnictwa Sopockiego 
i Oliwskiego, Ossową Górę, Wosc- 
ką, Owczarnię, Ługi, Maternię, Ko­
koszki, zachodnią część Wysokiego 
Kiełpina, część miejscowości Sulmin, 
miejscowości Fitlin, Łapin, Lichten- 
feld, Skrzeszewo, Burcz, Kamela i 
Nowy Połęcin.

lie Polska otrzymała z Mazurów: 
Polska otrzymała z Mazurów 3 gmi­
ny w powiecie Ustródzkun wzdłuż 
granicy województwa Pomorskiego, 
mianowicie Klein Lobenstein, Klein 
Noppern i Groschen.

rsowy rekord szyokości w jeżdzie 
113^0 „lUU ZHCj. LOilliK iianCUSal L/e- 
romeuet osiHgiiął nowy renoru szyu- 
kosci, imanuwiCie óuo km. na go­
dzinę.

Nikt nie zagrzebie ducha swobody 
Chyba on sam siebie!
bo własne tyko upodlenie ducha 
Lgina wolnych szyje do łańcucha.

Mickiewicz.

Wiadomości bieżące.
Dzieci z Polski do dzieci Górnego 

Śląska. Miłość braterska ku nam Gór­
noślązakom wypływa z dusz braci na­
szych w wolnej Polsce jak strumień 
Z łona ziemi. Ta miłość serdeczna pły­
nie ku nam coraz potężniejszą talą. 
Pomyśleć tylko trzeba co okradziona 
pizez Niemców Polska uczyniła już 
dla Górnego Śląska! Bliższych obja­
śnień co po uzyskaniu niepodległości 
dała nam Polska nie potrzeba, gdyż nie 
tutaj miejsce rozprawiać się o tem sze­
roko. Obecnie i dzieci z Polski pamię­
tają o dzieciach na Górnym Śląsku 
i prześlą im pozdrowienia. Czytamy 
w „Monitorze", że Komitet zjednocze­
nia Górnego Śląska z Rzeczpospolitą 
Polską ogłosił konkurs na 4 winiety do 
albumów, w które oprawi się adres 
dzieci szkól polskich do dzieci Górne­

go Śląska. Winieta będzie zawierać 
napis: „Dzieci z Polski-Macierzy dzie­
ciom z Górnego Śląska. W winietach, 
obok widoków, uwzględnione będą 
przedewszystkiem motywy ludowe.

Agitacja komunistyczna. Na całym 
obwodzie przemysłowym Górnego ślą- 
ska komuniści rozpoczęli znów nader 
ruchliwą agitację. Znamiennym jest, iż 
ruch komunistyczny wzmaga się prze­
dewszystkiem w gminach, w których 
pracuje wielu robotników niemieckich, 
np. w bismarKhucie, Fryuenshucie 
i Kroi. Hucie i Gliwicach. Ogniskiem 
agitacji bolszewickiej jest obecnie Bi- 
smarkhuta. Należy wpłynąć na na­
szych robotników, aby mieli baczne 
oko na kolegów niemieckich. Z nie- 
mieckiemi agitatorami komunistyczny­
mi musimy rozpocząć ostrą walkę. 
Przy tej sposobności podajemy do wia­
domości, że polsey i niemieccy komu­
niści Górnego śląska połączyli się w 
jeuną pa.tję i pracują zgodnie razem. 
— Ostatnie napady na handlarzy na 
rynkach to dzieło komunistów. W ten 

• sposób chcą oni wywołać zamieszki na 
Górnym Śląsku na życzenie i według 
wskazówek niemieckich nacjonalistów.

Polska w L,dze Narodów. Znamien­
ną jest rzeczą, że w Lidze Narodów 
Polska zaliczoną została do państw 
pierwszej kategorii na równi z Anglią, 
Francją, Stanami Zjednoczonemi i in- 
nemi wielkiemi mocarstwami — i to 
przy podziale wydatków. Wydatki Li­
gi Narodów do czerwca 1920 roku wy­
niosą przeszło 329 tysięcy funtów szter- 
lingów. Rzeczpospolita Polska uczest­
niczyć ma w tych wydatkach sumą 
16 234 funtów szterlingów.

Układ Polsko-Czeski W stolicy 
Czech-Praćze został podpisany układ 
polsko-czeski, obowiązujący na 7 lat, 
a regulujący szereg kwestii, związa­
nych z rozstrzygnięciem sporu o Cie­
szyńskie, a dotąd niewyjaśnionych. 
Dział pierwszy układu dotyczy sprawy 
opcji i praw obywatelskich; drugi — 
zakładania i kontroli szkól prywatnych 
i publicznych, oraz sprawy nauczycieli, 
przyczem obecnych nauczycieli uznano 
za odpowiednio ukwalifikowanych, bez 
względu na przynależność państwową. 
Dział trzeci określa prawa językowe 
w urzędach i sądach. W sprawie am­
nestii ma być powołaną osobna komi­
sja, dla uregulowania tej kwestji.

Autonomia niemiecka dla Górnego 
Śląska to argument. którvm Niemcy 
bez ustanku operują. Należy więc 
wciąż ludności polskiej objaśniać, że 
autonomia niemiecka jest poprostu 
iście pruskiem i przejrzystem oszu­
stwem. Po korzvstnem dla Niemeów 
plebiscycie cynicznym śmiechem zbył­
by Prusak ową autonomię. W razie 
glosowania nad kwestją autonomji rząd 
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pruski niewątpliwie pokierowałby tem 
glosowaniem tak, że wypadlby w myśl 
hakatystycznych wszechniemców, to 
znaczy że Śląsk autonomii zostałby po­
zbawionym. Od czego mieliby Niemcy 
landratów, urzędy, zaprzedanych licz­
nych księży i reićhswehrę? Niema mo­
wy o tem, aby Niemcy po zwycięskim 
dla nich plebiscycie i po obsadzeniu 
Górnego Śląska przez wojsko niemiec­
kie pozwolili Górnemu Śląskowi na ze­
rwanie węzłów z Prusami także prze- 
dewszystkiem z tego powodu, że gdy­
by Górny Śląsk po korzystnem dla 
Niemców plebiscycie otrzymał auto­
nomię, to prowincje pruskie Nadrenia 
i Westfalia, w których wrą dążenia se­
paratystyczne, zażądałyby stanowczo 
również samodzielności. Oderwanie zaś 
od Prus Górnego Śląska, Nadrenii 
i Westfalii, to cios śmie i teiny dla po­
tęgi państwa pruskiego. Berlin nie za­
wahałby się -przeto użyć najgorszych 
środków, aby takie osłabienie Prus 
uniemożliwić.

haramy budżet Rzeszy niemieckiej. 
Preliminarz buuzetuwy pizj/muzuny’ 
zgi omauzeniu naionowemu prz.vz mmi- 
sua Sn.aruu na początku ron.u bieżące­
go, pizewiuywai wyuaiKi zwyczajne 
w sumie miljaruów mareK, oraz
dochouy w sumie ća miijaiaów. We­
dług sprawozaania tegoż ministra z 
końca września nieaooór buazerowy 
sięgał sumy oo,/ miljaruów. rowyzsza 
suma nie zawiera odszkodowań, jakie 
państwo wypiacic ma swym obywate­
lom za dokonane na mocy traktatu po­
kojowego wywłaszczenia ich mienia. 
Wysokość tych odszkodowań obliczona 
jest na 131 miljaruów mhiek. ogólny 
dług Rzeszy niemieckiej w końcu sierp­
nia wynosił 239,8 miliarda mk., a dług 
wewnętrzny rośnie z każdym tygo­
dniem. Emisja papierowych marek 
pieniężnych wynosiła w ciągu trzech 
pierwszych kwartałów roku bieżące­
go przeszło 25 miliardów marek, 
czyli 50 proc, ogólnej sumy znaków 
pieniężnych, będących w obiegu w 
końcu roku zeszłego.

Sprawa waluty polskiej. Gazety nie­
mieckie ■ codzień rozpisują się o niskim 
stanie waluty polskiej i aż biją się 
w kolana od radości, gdy wartość mar­
ki polskiej obniży się chociaż niezna­
cznie. Ludność polska na Górnym Ślą­
sku wie, że winę ponoszą tutaj Niem­
cy, obniżając wartość polskiej marki 
przez różne machinacje, i na ogół nie 
bierze kwestji walutowej tragicznie, 
część ludności, (zwłaszcza rolnicy), jest 
jednak zaniepokojoną tem. co Niemcy 
o walucie polskiej mówią . Jest więc 

rzeczą konieczną, aby na zebraniach 
i wiecach sprawę waluty objaśniać. 
Nasi reitienci są o tyle poinformowani 
o sprawie walutowej, iż szerzej, w or­
ganie naszym o mej się rozpisywać 
uważamy za rzecz zbyteczną, poru- 
szemy przeto dla wyświetlenia kwcśtję 
waluty w kilku wierszach. — Zwracać 
trzeba uwagę na to, że gdyby przed 
półtora rokiem przeprowaazoną zosta.a 
dewaluują Walut zaborczych w Polsce 
i wymiana na prawdziwą walutę pol­
ską po ówczesnym kursie koron i ma­
rek w stosunku do franka, to utratę by­
łoby się zrzuciło na pieniądz państw 
zaborczych. Nie uczyniono tego, więc 
utratą obciążyło się markę polską. Po­
nieważ każde zło ma jednak swą do­
brą stronę, więc przyznać należy, że 
niewprowadzenie waluty prawdziwej 
polskiej uchroniło ją od zdyskredyto­
wania możliwego wskutek przedłuża­
jącej się wojny i wskutek braku kon­
stytucyjnych i prawdziwie odpowie­
dzialnych rządów. Niebawem musi się 
jednak poprawić waluta polska. A sta­
nie się to w chwili ustalenia granic 
wschodnich, zaprowadzenia prawdzi­
wej waluty polskiej, ustalenia porząd­
ku konstytucyjnego w kraju i — gdy 
Górny Śląsk złączony zostanie z Pol­
ską.

Na Niemców bardziej zważać musi­
my jak na złodziei. Wielka bitwa 
Z Niemcami o nasz Górny Śląsk ma 
się odbyć za kilka tygodni. Bitwa ta 
niema odbyć się na noże i granaty 
ręczne, lecz za pomocą kartek wybor­
czych. Niemcy wiedzą dokładnie, że 
bitwę przegrają sromotnie, chcą więc 
ludowi polskiemu po plebiscycie spra­
wić krwawą łaźnię, prawdziwe nie­
szpory sycylijskie. Przygotować się 
przeto musimy na wszystko. Niemcy 
tworzą naprawdę tajne wielkie organi­
zacje bojówek pod różnemi niewinne- 
mi nazwami, przygotowując istotnie na­
jazd zbrojny na Polaków. Niemcy na 
całym Górnym Śląsku, rozsnuli sieci 
spisku wojskowego. Skupia się on we 
Wrocławiu, w t. zw. Schlesischer Aus- 
schuss, pod egidą b. landrata rybnickie­
go Lukascheka, tak samo jak Freie 
Vcreinigung zum Schutze Oberschle- 
siens, jak Kampforganisation Oberschle- 
sienś, jak Technische Nothilfe, która, 
cieszy się szczególną opieką ministra 
wojny, dalej Schlesische Notwehr a na­
wet takie związki, jak np. Bahnschutz. 
Że t. zw. Komitet Śląski działa w po­
rozumieniu z Berlinem, na to są nie­
zbite dowody i dokumenty i również 
”’C ulega kwestji. że komenda wroc­
ławskiego korpusu armii popiera te za­

maskowane bojówki śląskie. — Musimy 
więc na Niemców bardziej zważać niż 
na złodziei, nie spuszczać z oka nicze­
go, przyglądać się dobrze wszystkim 
niemieckim organizacjom — a co naj­
ważniejsze, liczyć się z wszelką możli­
wością i przygotować się na wszystko.

Sprostowanie. Żyd Angres w Za­
brzu z ulicy tlindenburga (mieszka w 
Biskupicach) prosi o sprostowanie no­
tatki w numerze 17 „Orędownika", 
w której twierdzono, iż jest hakatystą. 
Angres zapewnia, iż nie jest wrogiem 
Polaków, dat nawet pokaźną sumą na 
Polski Czeiwony Krzyż.

Dymarczyk Piotr z Kochcic również 
odpiera zarzut, uczyniony mu w „Orę­
downiku", że uprawia agitację antypol­
ską. Stwierdziliśmy, iż p. Piotr Dy­
marczyk jest dobrym Polakiem i jako 
pracownik w sprawach narodowych 
dotychczas nie zawiódł.

Nauczyciel Mletzko • z Szombierk 
również prosi ó sprostowanie, oświad­
czając, że agitacji antypolskiej nie 
uprawia.

Agitatorzy.
Załęże (pow. Katowicki). Były ha- 

lerczyK józei boityseK przystąpił ao 
heimaitreueiów i upiawia agitację prze­
ciwko Polsce.

tomek (.powiat bytomski). Agitację 
niemiecką uprawia niejaki H. Boi owaki, 
który w tycn dniach wrócił z Nysy do 
domu.

tarnowskie Góry. Ostrzega się Po­
laków przed policjantem Masalekiem, 

. goyż jest osobą podejrzaną.
Szoinoierki (pow. bytomski). Wro­

giem Polaków jest Tomasz Kwoka, da­
wniejszy grencszuc, obecnie zatrudnio­
ny w zielonej policji.

Miechowice (pow. bytomski). Nieja­
ki Gadaczek stąd, zamieszkały w Ber­
linie, sprzedał swą metrykę w Berlinie 
za 500 marek Niemcowi.

Bełsznica (pow. raciborski). Wdo­
wa Czampielowa powróciła do wsi 
z Westfalii i uprawia tutaj agitację nie­
miecką, otrzymując 'za to wolne mie­
szkanie i 800 marek pensji.

Opole. Były szpicel niemieckiej po­
licji Zając przy Krauterei 6 jest szpic­
lem heimattreuerów. W pogromach 
opolskich brał czynny udział.

Wolny Kadlug (pow. oleski). Nau­
czyciel Michalczyk dowodzi bojówką 
niemiecką.

Mikulczyce (pow. tarnogórski). Li­
stowi Opielka i Borosch uprawiają agi­
tację niemiecką.

Radzionków (pow. Góry Tarn.) Se­
kretarz u amtowego Nosiński jest także 
płatnym sekretarzem w V. K. O. S.

Drukowano jako manuskrypt, dla użytku wewnętrznego organizacji plebiscytowej polskiej. — Czcionkami Karola Miarki w Mikołowie.


